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Etiopski hymn 
przed wizerunkiem Maryi 

O Ty, której myśli pełne są łagodności, a miłowanie ludzi jest 
[codzienną drogą. 

Ty, któraś jest pośredniczką wszelkiej łaski, Maryjo! 
Ty, dla której Krzyż i Poczęcie stały się znakiem na wzór 

[obrzezania. 
Nuże, wyjdźcie na spotkanie Córki Dawidowej i Judzkiej! 
Oto przychodzi wraz ze swoim Synem. U czcijmy Ją tańcem 

[przed Jej wizerunkiem. 
Ona to każdego poranka zdaje się gościć na nowo. 

O Ty, której myśli pełne są łagodności, skarbnico Pana. 
Ty, którą uczyniła Jego prawica, miej miłosierdzie nade 

[mną, Panno! 
Przybądź mi z pomocą w każdym czasie. 
Gdy Ty będziesz moim zmiłowaniem, któż mnie potępi? 
Czyż Sędzia ciała i duszy nie jest Twoim Synem? 

O Ty, której myśli pełne są łagodności. Miłość Twoja, 
Która przemienia się w płomień ognia, co wnętrzności rozpala. 
Czystość Twego dziewictwa nie zaznała zmazy. 
Maryjo, Boże dzieło, każdego dnia błogosławione! 
Choć ja sam na śmierć zasługuję, Ty miej cierpliwość wobec 

[mej pokuty. 
O Ty, której myśli pełne są łagodności. 
Ty, która masz miłosierdzie wobec wszelkiego stworzenia. 
Nuże, pójdźmy pozdrowić oblicze błogosławionej Maryi, 
Wizerunek Jej Syna, Sabaoth, wizerunek męczennika 

[Grzegorza. 
Wizerunek Michała i Gabriela, potęgi trzeciego nieba. 

Chwała niech będzie Twemu wizerunkowi i wizerunkowi 
[Twego Syna! 

Błagam Cię, o Maryjo, Matko Adonai. 
Potężne fale zatracenia uderzają, chcąc zniszczyć łódź moją 

[i port mój. 
Poza Tobą więc nie mam innego obrońcy! 
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* * * 

Jest to początkowy fragment etiopskiego hymnu ku czci Matki Bożej, 
zatytułowanego „Nagara Maryam" („Opowieści o Maryi"). Etiopczy­
cy posługiwali się nim zarówno w modlitwie prywatnej, jak 
i w liturgii. Był chętnie recytowany przed Eucharystią. Przy okazji 
różnych świąt maryjnych śpiewano go przy dźwięku cytry i tambu-
rów. 

Hymn jest anonimowy, a rękopisy, w których go odnajdujemy, 
w większości pochodzą dopiero z XVII w. Tłumaczenie tekstu etiop­
skiego na podstawie wydania A. Roman, Une hymne du Nagara 
Maryam, ROC 23(1922-1923), s. 416-426. 

RAFAŁ.ZARZECZNY SJ, ur. 1969; ukończył filozofię w Wyższej Szkole Filo­
zoficzno-Pedagogicznej w Krakowie i teologię na PWT w Warszawie. Dokto­
ryzuje się z patrologii na UKSW w Warszawie. Mieszka w Toruniu. 

tłum. Rafał Zarzeczny SJ 
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Czy święty Kościół jest święty? 

Wyznajemy: Wierzę w ŚWIĘTY Kościół powszechny, ŚWIĘ­
TYCH obcowanie... O czym jednak właściwie mówimy, kiedy 
wypowiadamy słowo „święty" w odniesieniu do Kościoła? 
W okresie po-jubileuszowego „oczyszczania pamięci" oraz 
odkrywania kolejnych „czarnych kart Kościoła" pytanie to 
wydaje się szczególnie palące. Tym bardziej iż niektórzy zdają 
się twierdzić, że prawda o Kościele tkwi nie tyle w wyimagino­
wanej świętości tegoż Kościoła, ile raczej w jego permanentnej 
grzeszności. Na przykład prof. Jan Woleński — polemizując ze 
mną na łamach „Życia Duchowego", stwierdził: Rozróżnienie, 
które Ojciec czyni - na Kościół i ludzi do niego należących, 
jest, w moim przekonaniu czy z mojej perspektywy, równie 
dziwaczne, jak odróżnianie Narodu Polskiego od ludzi doń 
należących. Rozumiem, że walory bieli Kościoła jako takiego 
naprzeciw zbrukanych szat rozmaitych jego sług mają poważne 
znaczenie dla Kościoła, jego misji, autorytetu ( . . .) . Ja na to 
patrzą z mojego punktu widzenia i oceniam po owocach. A do 
nich należy notorycznie łatwe samorozgrzeszanie się i naduży­
wanie bieli autorytetu dla potrzeb doraźnych, różnych od co­
dziennej posługi religijnej. Zasada „Święty Kościół grzesznych 
ludzi" nie może być podstawą historycznej katharsis ani też 
ekumenizmu (ŻD 26/2001, s. 47). Pozostawiając na boku kwes­
tię, czy istnieje istotna różnica między Kościołem a zbiorem 
ludzi ochrzczonych oraz między narodem a ludźmi tworzącymi 
ten naród (moim zdaniem, istnieje), warto zastanowić się, czy 
rzeczywiście Kościół notorycznie rozgrzesza samego siebie, 
nadużywając nauki o swojej świętości. 

Oblubienica czy zdziczały potwór? 

Grzech w Kościele widoczny jest aż nadto od samych jego 
początków. Już Paweł apostoł ze smutkiem pisał do chrześcijan 
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w Koryncie: Słyszy się powszechnie o rozpuście między wami, 
i to o takiej rozpuście, jaka się nie zdarza nawet wśród pogan, 
że ktoś żyje z żoną swego ojca. A wy unieśliście się pychą, 
zamiast z ubolewaniem żądać, by usunięto spośród was tego, 
który się dopuścił wspomnianego czynu (1 Kor 5,1-2). Trzeba 
tutaj zauważyć, że usunięcie grzesznika ze wspólnoty jest wy­
daniem go - jak mówi św. Paweł - szatanowi na zatracenie 
ciała, lecz ku ratunkowi jego ducha w dzień Pana Jezusa 
(1 Kor 5,5). A zatem jakakolwiek kościelna kara ma na celu nie 
potępienie człowieka, ale jego zbawienie. 

Pierwsze wspólnoty chrześcijan żyły w pewnym rozdarciu 
między świadomością wielkości i świętości powołania ucz­
niów Chrystusa a gorszącą rzeczywistością grzechu. W Liście 
do Efezjan czytamy, że Jezus Chrystus umiłował i oczyścił 
Kościół, aby był on chwalebny, niemający skazy, święty i nie­
skalany (por. 5,26-27). W 1 Liście św. Jana znajdujemy przeko­
nanie, że ten, kto raz nawrócił się i przyjął Jezusa za Zbawicie­
la, nie powinien grzeszyć: Każdy, kto narodńł się z Boga, nie 
grzeszy, gdyż trwa w nim nasienie Boże; taki nie może grzeszyć, 
bo się narodził z Boga (3,9). Z drugiej jednak strony czytamy: 
Jeśli mówimy, że nie mamy grzechu, to samych siebie oszukuje­
my i nie ma w nas prawdy (1 J 2,8). Ktoś powiedział, że życie 
to sztuka przeżywania napięć. Okazuje się, że życie Ewangelią 
jest od początku sztuką przeżywania napięcia między rozcza­
rowaniem i słabością a uniesieniem i doświadczeniem mocy 
Bożej łaski. Nie jest to łatwe, dlatego wielu takich, którzy wy­
brali zgorszony rzeczywistością nieludzki rygoryzm albo - na 
odwrót - wyniosłe, graniczące ze ślepotą lub cynizmem, ekle­
zjalne samozadowolenie. Opisując poczynania tych pierwszych 
i - w mniejszym stopniu - tych drugich, można by nakreślić 
historię Kościoła. 

Popatrzmy na niektórych zgorszonych... Na początku III w. 
niejaki Tertulian, chrześcijański pisarz i wybitny teolog, zgor­
szył się brakiem doskonałości członków Kościoła do tego stop­
nia, że przyłączył się do sekty montanistów, głoszącej moralny 
rygoryzm. Jako montanista, Tertulian głosi, że niektóre grzechy 
nie mogą zostać przebaczone. W dziele „O czystości" polemi­
zuje np. z tymi, którzy mają czelność naznaczania pokuty koś-
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cielnej tym, którzy popełnili cudzołóstwo. Zdaniem Tertuliana 
takich należało po prostu raz na zawsze wyrzucić z Kościoła 
jako niegodnych. W połowie III w. pojawił się Nowacjan, 
rzymski teolog, który m.in. głosił, iż apostatom Kościół powi­
nien definitywnie odmówić - nawet w przypadku żalu i nawró­
cenia się - przebaczenia grzechów i pojednania ze sobą. Nato­
miast donatyści, którzy pojawili się w IV w., biorąc nazwę od 
bp. Donata z Kartaginy, twierdzili m.in., że sakramenty sprawo­
wane przez grzesznego kapłana są nieważne. W XII w. katarzy 
(z grec. „katharoi" - „czyści") ustanawiali „doskonałych", spo­
śród których wyznaczano biskupów i diakonów. Musieli oni 
prowadzić ascetyczne, pełne postów życie, wykluczające mał­
żeństwo i posiadanie dóbr. Powieszony i spalony w X V w. 
dominikanin, Savonarola, w którym Luter widział swego pre­
kursora, gromił szczególnie duchownych: Wszystko w Kościele 
jest zrujnowane. Prałaci nie odróżniają dobra od zła, prawdy 
od kłamstwa. (...) Dziś w kościołach wszystko robi się dla 
pieniędzy. Dzwony biją z chciwości, wołają tylko o srebro, 
chleb i świece. Szczytem zgorszenia grzesznością chrześcijan 
była doktryna, według której Jezus przyszedł na ziemię tylko po 
to, aby zbawić swoją Matkę; dla innych bowiem nie warto było 
się trudzić. 

Ci Ojcowie Kościoła, którzy głosili świętość Chrystusowej 
Owczarni, widząc - z drugiej strony - ogrom moralnej nędzy 
owieczek, określali Kościół paradoksalnym wyrażeniem: czysta 
nierządnica. Wilhelm z Owernii pisał zaś wzburzony: Któż by 
nie zadrżał ze strachu na widok Kościoła będącego w stanie 
takiego zdziczenia i okropności, że każdy, kto na to patrzy, 
martwieje z przerażenia. Widząc tak straszliwe jego zeszpece­
nia, każdy nazwałby go prędzej Babilonem niż Kościołem 
Chrystusa. To nie jest Oblubienica, to monstrualny, zdziczały 
potwór. No cóż! Współczesne teksty drukowane w różnych 
obsesyjnie antyklerykalnych pismach wydają się - w porówna­
niu z powyższą wypowiedzią - niepotrzebnym „owijaniem 
w bawełnę".. . Problem polega jednak na tym, czy krytykujemy 
Kościół, pragnąc jego odnowy, czy też tropimy słabości Kościo­
ła, bo go nienawidzimy, chcemy jego całkowitego upadku. 
W każdym razie 2 tysiące lat dziejów Kościoła dowodzi, iż nie 
jest prawdą, że rozprawiał on bezkrytycznie o własnej świętoś-
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ci, przymykając oczy na to, co ze świętością znajdowało się 
w oczywistej sprzeczności. 

Kościół wskazywał nieustannie na ideał, wzywał do doskona­
łości, ale jednocześnie bronił prawdy, że należą do niego rów­
nież, jeśli nie przede wszystkim, grzesznicy. Pomiędzy auten­
tyzmem życia Ewangelią a zaprzaństwem i głupotą wciąż bo­
wiem rozbrzmiewa przypowieść o chwaście i pszenicy, a także 
słowa Jezusa: Pozwólcie obojgu róść aż do żniwa... (Mt 13,30). 
Ponadto ostateczny sąd miłosierdzia, a więc i potępienia jako 
negatywnego warunku możliwości miłosierdzia, przynależy 
tylko Bogu. Dlatego też Kościół beatyfikuje i kanonizuje nie­
których wiernych, ale nigdy oficjalnie nie ogłasza, że ktoś na 
pewno został potępiony. Kościół nie skazuje nikogo na piekło, 
chociaż rozeznaje dobro i zło, gromi grzech i wzywa do nawró­
cenia. II Sobór Watykański przypomina nam, że podczas gdy 
Chrystus „święty, niewinny, niepokalany" (Hbr 7,26), nie znał 
grzechu (...), Kościół obejmujący w łonie swoim grzeszników, 
święty i zarazem ciągle potrzebujący oczyszczenia, podejmuje 
ustawicznie pokutę i odnowienie swoje („Lumen gentium", 
/LG/, nr 8). 

Wierzyć w Kośc ió ł p o ś r ó d zgorszeń 

Spojrzenie na trudną historię Kościoła i na jego zmaganie się 
z grzechem nie powinno prowadzić nas do kwitowania dzisiej­
szych ciemnych stron Kościoła stwierdzeniem: To nic nowego. 
Zawsze tak było. Nie ma się czym przejmować. Zła nie wolno 
banalizować ani przyzwyczajać się do niego. Wręcz przeciw­
nie, kiedy patrzymy na różnego rodzaju bolesne i gorszące 
sytuacje, winniśmy przypominać sobie słowa Jezusa: Ten rodzaj 
złych duchów wyrzuca się tylko modlitwą i postem (Mt 17,21). 
Zauważmy jednak, że wezwanie do modlitwy może być nad­
używane, mianowicie wówczas, kiedy oznacza ni mniej, ni 
więcej, ale reprymendę w stylu: Módlcie się, a nie dyskutujcie, 
ani nie zadawajcie trudnych pytań. Istnienie różnych form zła 
w Kościele nasuwa pytania, od których uciekać nie wolno. 

Trzeba pytać np. o to, czym właściwie jest Kościół. Od odpo­
wiedzi na to fundamentalne pytanie zależy bowiem nasza wiara 
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w tenże Kościół w sytuacji zgorszenia spowodowanego postawą 
ludzi Kościoła. Wydaje się, że dość rozpowszechniona jest 
swego rodzaju pogańska wizja religii, w której kasta świętych 
kapłanów prowadzi nieoświecony i grzeszny lud ku Bogu. 
Pogaństwo polega m.in. właśnie na tym, że człowiek w poczu­
ciu własnej słabości i grzeszności buduje świątynie, ołtarze 
i ustanawia kapłanów, którzy - jako szczególnie uprzywilejo­
wani w relacjach z bogami - mają przez sprawowanie kultu 
zapewnić ludowi boską przychylność. Jeśli ktoś ma taką wizję 
Kościoła, to w przypadku zgorszenia kapłanem dochodzi do 
zburzenia podstaw jego religijności. Człowiek o pogańskim 
typie religijności traci w tej sytuacji punkt oparcia. Chrześcijań­
ska wizja Kościoła jest jednak zupełnie inna: to wspólnota (lud 
zwołany przez Boga), w której - co prawda - poszczególni 
członkowie mają różne funkcje i zadania, ale wszyscy są grze­
sznikami mającymi jednego Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. Nie 
chciejcie, żeby was nazywano mistrzami, bo jeden jest tylko 
wasz Mistrz, Chrystus - czytamy w Ewangelii Mateusza 
(23,10). Ten, kto wie, iż jedynym Kapłanem i Nauczycielem 
jest Pan Jezus, w obliczu słabości ludzi Kościoła nie odejdzie 
zgorszony, ale będzie umiał realizować Chrystusowe wezwanie: 
Czyńcie więc i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz 
uczynków ich [faryzeuszów i uczonych w Piśmie] nie naśladuj­
cie (Mt 23,3). 

Rzeczywistość grzechu w Kościele każe nam wciąż na nowo 
podejmować pytanie o to, co znaczy: kochać Matkę Kościół. 
O Matce źle się nie mówi — podkreślają niektórzy. Pojawia się 
tu jednak niebezpieczeństwo mylenia dobra Kościoła z intere­
sem poszczególnych grup, środowisk czy też pojedynczych 
osób. Tymczasem sytuacja czasami wymaga mocnego, proro­
ckiego wskazania na zło obecne w samym Kościele. Miłość do 
rodzącego się Kościoła nie przeszkodziła pierwszym chrześcija­
nom opowiadać o zdradzie i samobójczej śmierci apostoła Juda­
sza, czy też o zaparciu się Piotra. Ta przykra dla chrześcijan 
prawda stała się częścią Pisma Świętego i w ten sposób dotarła 
do nas. Ewangeliści pokazują w ten sposób, że miłość Kościoła 
nie może oznaczać udawania i mataczenia w obliczu zła, doty­
kającego Kościół od wewnątrz. Miłość ta nie ma nic wspólnego 
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ze złą solidarnością, która każe za cenę kolejnych kompromi­
sów i paktów bronić tzw. swoich. 

Dziś, w epoce mediów, bardziej niż kiedykolwiek sprawdzają 
się ewangeliczne słowa: Nie ma nic ukrytego, co by nie wyszło 
na jaw, ani nic tajemnego, co by się nie stało wiadome 
(Łk 12,2). Ostrym prawom medialnej transparencji poddane są 
w demokratycznym świecie wszystkie instytucje. Nie ma powo­
dów, aby instytucja Kościoła rościła sobie prawo do wyjątko­
wego statusu nietykalności. Co więcej, domaganie się takiego 
statusu czyniłoby proroczą misję Kościoła niewiarygodną. Ktoś 
mógłby wtedy przypomnieć słowa: Obłudniku, wyrzuć najpierw 
belkę ze swego oka, a wtedy przejrzysz, ażeby usunąć drzazgę 
z oka twego brata (Mt 7,5). Słowa te odnoszą się zarówno do 
poszczególnych osób, jak i do struktur oraz instytucji. Niekiedy 
bowiem dzieje się tak, że suma indywidualnych złych wyborów 
przekształca się w zło strukturalne. Słabość ludzi owocuje 
trwałą niewydolnością i zakłamaniem struktur, które z kolei 
stają się narzędziem deformowania jednostek. Biblia pełna jest 
proroczego oburzenia złem skostniałych religijnych struktur. 
Zauważmy, że Jezus zostaje skazany na śmierć w wyniku kon­
fliktu ze skorumpowanymi strukturami religii żydowskiej. Przy­
słowiowe prowadzanie Jezusa „od Annasza do Kajfasza" jest 
symbolem ich zła. Knowaniom i niejasnym powiązaniom przy­
wódców religijnych Jezus przeciwstawia prawdę i jawność 
swojej nauki. Miłość Chrystusa do narodu żydowskiego, do 
żydowskiej religii i tradycji, przywiodła Go do otwartego kon­
fliktu z ludźmi dzierżącymi religijną i polityczną władzę. Osta­
tecznie Jezus oddał życie za swój naród. Z tej śmierci, 
z przebitego włócznią boku narodził się Kościół, święty Kościół 
grzeszników. 

A j e d n a k świę ty . . . 

Na czym polega świętość wciąż potrzebującego oczyszcze­
nia Kościoła grzeszników? Przede wszystkim na tym, że 
Chrystus umiłował Kościół i jest jego Głową. Jan Paweł II 
pisze: Wyznawać wiarę w Kościół jako święty znaczy wskazy­
wać jego oblicze Oblubienicy Chrystusa, dla której On złożył 
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w ofierze samego siebie właśnie po to, aby ją uświęcić („Novo 
millennio ineunte", nr 30). Dlatego też, podejmując wysiłek 
OCZYSZCZANIA PAMIĘCI, wyznania grzechów i pokuty, Kościół 
unika formuł, w których jako taki zostałby uznany za sprawcę 
zła. Nie przepraszamy za Kościół, który jest Mistycznym Cia­
łem Chrystusa, gdyż oznaczałoby to, że przepraszamy również 
za Jezusa. Winniśmy natomiast uznać i wyznać zło wyrządzone 
przez członków Kościoła, którzy - choć mieli imię Boga na 
ustach - szli w całkiem przeciwną stronę niż Duch, prowadzący 
swój Kościół do całej prawdy. Jeśli ktokolwiek mógłby przepra­
szać za Kościół jako taki, to jest to jedynie sam Jezus Chrystus, 
który - w pewnym sensie - takiego właśnie aktu dokonał. Stało 
się to na krzyżu: Przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią 
(Łk 23,34). 

Kiedy mówimy — tak jak w Listach św. Pawła — o Kościele 
jako wspólnocie świętych, nie chcemy przypisać katolikom 
jakichś szczególnych kwalifikacji moralnych, odróżniających 
ich zdecydowanie od niekatolików. Wskazujemy wówczas 
raczej na to, że jako wierzący współuczestniczymy w tym, co 
święte. Jesteśmy wspólnotą świętych, bo otrzymaliśmy sakra­
ment chrztu świętego, który wymagał od nas i od naszych ro­
dziców nie tyle moralnej doskonałości, ile wiary w łaskę przy­
chodzącą od świętego Boga. Jesteśmy wspólnotą świętych, 
ponieważ uczestniczymy w świętej Eucharystii. Niektórzy kon­
statują, że przecież można być uczciwym człowiekiem i nie 
chodzić do kościoła, że - co więcej - niekiedy niewierzący 
postępują lepiej od wierzących. To prawda, ale przecież korzys­
tamy z sakramentów nie dlatego, że jesteśmy godni Boga, ale 
dlatego, że jesteśmy Jego GŁODNI. Uczestniczę we mszy św. nie 
dlatego, że sam jestem święty, ale po to, aby święty Bóg mnie 
uświęcał. Nazywamy się świętym Kościołem również dlatego, 
że doświadczamy przekraczającej granice czasu i przestrzeni 
wspólnoty z apostołami, Maryją, męczennikami, wyznawcami, 
doktorami Kościoła i.. . aniołami. Łączność pielgrzymów z brać­
mi, którzy zasnęli w pokoju Chrystusowym, bynajmniej nie 
ustaje - poucza nas Sobór - przeciwnie, według nieustannej 
wiary Kościoła umacnia się jeszcze dzięki wzajemnemu udziela­
niu sobie dóbr duchowych (LG, nr 49). 
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Aby dostrzec świętość Kościoła w powyższych trzech zna­
czeniach, trzeba mieć wiarę. Bez niej trudno wszak mówić, że 
Głową Kościoła jest Chrystus zmartwychwstały, że sakramenty 
są święte, ponieważ w nich Bóg obdarza nas swoją świętą 
łaską, albo że istnieje jakaś realna wspólnota między tymi, 
którzy są w niebie, i tymi, którzy jeszcze w drodze.. . Dlatego 
potrzeba świętości, która byłaby czytelnym znakiem nawet dla 
tego, kto nie ma wiary. Taka świętość jest darem i zadaniem 
bardziej dla wspólnot niż jednostek. Oby się tak zespolili 
w jedno, aby świat poznał, żeś Ty Mnie posłał i żeś Ty ich 
umiłował, tak jak Mnie umiłowałeś (J 17,23) - modlił się Jezus 
za przyszły Kościół. Jeśli dzisiaj świat nie rozpoznaje w Jezusie 
Zbawiciela i nie przyjmuje Ewangelii, to głównie dlatego, że 
nie widzi wspólnot, które świadczyłyby o tym, że bezinteresow­
na jedność w miłości jest możliwa. Jeśli jednak brak świętych 
wspólnot, Bóg działa - jak to bywało wielokrotnie w historii 
zbawienia — przez święte jednostki, przy czym te jednostki to 
nie tylko duchowni i osoby zakonne. II Sobór Watykański nie 
podjął nauki o dwóch drogach w Kościele: tej zwyczajnej, 
dobrej dla świeckich, a polegającej na jako takim zachowywa­
niu Dekalogu, oraz tej szczególnej, dostępnej dla wybrańców, 
którzy mieliby dostęp do prawdziwej świętości na drodze prak­
tykowania rad ewangelicznych. W zamian Sobór przypomniał 
prawdę o powszechnym powołaniu do świętości. W liście 
„Novo mil lenn io ineunte", który jest swoistym testamentem 
Jana Pawła II dla katolików na XXI w., papież wskazuje na 
ideę świętości jako nadrzędną dla życia i działalności Kościoła. 
Zauważa, że zadać katechumenowi pytanie: „ Czy chcesz przy­
jąć chrzest?" znaczy zapytać go zarazem: „Czy chcesz zostać 
świętym?" Znaczy postawić na jego drodze radykalizm Kazania 
na Górze: „Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Oj­
ciec wasz niebieski" (nr 31). 

Problem polega jednak na tym, że coś niedobrego stało się 
z samym słowem „świętość". Dla wielu perspektywa świętości 
wydaje się albo mało atrakcyjna, albo wręcz zagrażająca ludz­
kiemu szczęściu. Podziwiamy świętych, tych kanonizowanych 
i tych, którzy żyją pośród nas, ale - z drugiej strony - słowa 
o naszym własnym powołaniu do świętości napełniają nas nie-
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jednokrotnie lękiem lub nudą. Zła hagiografia stworzyła niecie­
kawy dla współczesnego człowieka obraz świętego, który snuje 
się po świecie ze wzrokiem utkwionym w chmurach. „Świę­
tość" kojarzy nam się z pełną samozaparcia rezygnacją ze spon­
tanicznych reakcji i radości tego świata, z poddaniem się jakie­
muś ascetycznemu systemowi, w którym jest miejsce tylko na 
ślepe posłuszeństwo nakazom i zakazom oraz woluntarystyczny 
wysiłek. Owocem takiej wykoślawionej idei świętości jest 
z jednej strony zalęknienie, a z drugiej religijne znudzenie. A są 
to grzechy, które dziś najbardziej niszczą Kościół. Zalękniony 
chrześcijanin buduje wokół siebie mury, poza którymi - jego 
zdaniem - znajdują się niegodziwcy, albo - na odwrót - stara 
się przypodobać wszystkim, myląc otwartość na innych z miał-
kością własnych przekonań. Znudzony zaś chrześcijanin to taki, 
który sam nie ma pojęcia, dlaczego uważa się jeszcze za 
chrześcijanina. Natomiast święty chrześcijanin to ktoś zupełnie 
inny... 

Święty i n ie -święty krzyż Jezusa 

Powyższe rozważania budzą pytanie: Jak nie stracić ekscytu­
jącej wiary w ewangeliczny ideał świętości osobistej oraz świę­
tości Kościoła, a z drugiej strony, być autentycznie, bez lęku, 
świadomym tego, że Kościół wciąż potrzebuje oczyszczenia? 
Odpowiedzi winniśmy poszukiwać, patrząc na Ukrzyżowanego. 
Wzajemne zaplątanie świętości i grzechu widać właśnie na 
krzyżu. Dziś bardzo łatwo przychodzi nam mówić o świętym 
krzyżu. Ale przecież ci, którzy 2000 lat temu stali pod Jezuso­
wym krzyżem, nie dostrzegali świętości. Wręcz przeciwnie, 
widzieli umęczonego, umierającego człowieka na drzewie hań­
by. Dlatego Paweł apostoł stwierdza, że Chrystus ukrzyżowany 
jest dla Żydów zgorszeniem, a dla pogan głupstwem (zob. 
1 Kor 1,23). 

Wiszący na krzyżu Jezus pierwszy mógł zwątpić w sens 
swojej misji.. . Zwątpieniu i zgorszeniu mogłaby poddać się 
Maryja, której ufne „fiat" zdawało się w tej sytuacji jakimś 
nieporozumieniem. Nie było wszak oczywiste, że krzyż Jej 
Syna jest świętym krzyżem. Raczej jawił się on jako nie-święty 
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dowód triumfu niesprawiedliwości. A jednak ostatnimi słowami 
Chrystusa nie była skarga: Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie 
opuścił? (Mk 15,34), ale najwyższy akt ufności: Ojcze, w Twoje 
ręce powierzam ducha mojego (Łk 23,46). Historia zbawienia, 
która znalazła swoje zwieńczenie w Jezusie Chrystusie, choć 
pełna ludzkich grzechów i złości, ostatecznie okazała się histo­
rią świętą, tak jak święty był blask Zmartwychwstałego i ogień 
Pięćdziesiątnicy. 

DARIUSZ KOWALCZYK SJ, ur. 1963; dr teologii, wykładowca teologii dogma­
tycznej i fundamentalnej w Papieskim Wydziale Teologicznym, sekcja „Bo-
bolanum" w Warszawie. Autor m.in. książek: „La personalità in Dio" (1999), 
„Bóg w piekle. Dwanaście wykładów o trudnych sprawach wiary" (2001). 
Mieszka w Warszawie. 
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Przyszła pomoc -
od naszego patrona 

Przyszedł oczekiwany moment ogłoszenia św. Andrzeja Bo-
bołi patronem Polski. W jego warszawskim Sanktuarium od 
początku nowego wieku nieustannie była zanoszona modlitwa, 
zaczynająca się od słów: 

Święty Andrzeju Bobolo, 
nasz wielki Patronie! 
Sam obiecałeś nam, 

że w odrodzonej Ojczyźnie 
staniesz się jej głównym Patronem. 

Oto początek - i niech dalsze rozważania przebiegają na tle 
modlitwy, stopniowo rozwijającej się i wypełniającej... Zatrzy­
majmy się przy wprowadzającym wezwaniu. Dwukrotnie wspo­
minamy tu patronat św. Andrzeja: wzywamy go jako naszego 
wielkiego patrona, powołując się na jego zapowiedź odrodzenia 
Polski, kiedy stanie się jej głównym patronem. W modlitwie tej 
zauważamy niejakie napięcie. Z jednej strony przywołujemy 
teraźniejszość Andrzejowego patronatu, bo z pewnością jest już 
on - dla modlących się w jego Sanktuarium - wielkim patro­
nem. A z drugiej strony modlitwa zwraca się ku przyszłości. Do 
maja bieżącego roku należało czekać na uroczyste ogłoszenie 
patronatu Świętego. Nadzieja rosła w świetle wydarzeń ostat­
nich lat. Po 296. Zebraniu Plenarnym Konferencji Episkopatu 
Polski (20-22 X 1998) wydany został komunikat, że biskupi 
postanowili zwrócić się do Stolicy Apostolskiej z prośbą 
o ogłoszenie św. Andrzeja Boboli patronem Polski 1 . Prośba zo-

^or. Aktualność Andrzeja Boboli, „Przegląd Powszechny", nr 5/1999, s. 137-139. 
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stała skierowana dalej do Kongregacji Kultu Bożego i Sakra­
mentów, władnej potwierdzić patronat Andrzeja. Decyzja Kon­
gregacji zapadła - jest pozytywna. . . 2 Teraz oczekujemy „tyl­
ko" na stosowny dokument albo słowo Ojca Świętego. Nie 
z napięciem zatem, ale z nadzieją zwracamy się ku przyszłości, 
w której dany już obecnie patronat Świętego pozostaje ciągle 
zadany - jako dzieło domagające się spełnienia. 

Wiele dobrego już się wydarzyło dzięki naszemu patronowi. 
Wielokrotnie wzywaliśmy jego wstawiennictwa, doświadczając 
w odpowiedzi pomocy od niego, i to pod wieloma względami. 
Nasze doświadczenie nie zamyka się w przeszłości, lecz otwiera 
na przyszłą pomoc, z którą św. Andrzej do nas przychodzi. 
Może do tego właśnie miało nas przygotować oczekiwanie na 
dopełnienie jego patronatu: byśmy tym ufniej uciekali się do 
wstawiennictwa Świętego. Skoro sam obiecał, że będzie patro­
nem odrodzonej ojczyzny, trzeba wpierw odrodzić się i dopeł­
nić od wewnątrz odrodzenie zewnętrzne, polityczne. Rozważmy 
to - krok po kroku. 

Podz ięka za pomoc, która j u ż przyszła 

Po wstępnym wezwaniu modlitwa posuwa się dalej. Obiecany 
patronat św. Andrzeja stanowi podstawę, która pozwala wyznać: 

Dlatego z ufnością powierzamy się Twojej opiece, 
zwłaszcza w obecnym czasie 

początku nowego wieku i tysiąclecia. 
Tyle już doświadczyliśmy dowodów 

Twojego przemożnego wstawiennictwa 
u źródła Bożego miłosierdzia. 

Modlitwa nie wchodzi w szczegóły, powołuje się na doświad­
czenie dotychczasowej pomocy ze strony patrona. Warto się tu 

'Informuje o tym oficjalny periodyk Kongregacji. Dekret o patronacie został 
wydany 17 I 2001 r.; por. „Notitiae. Commentari ad nuntia et studia de re liturgica", 
nr 419-420, (nr 6-7/2001), s. 269. 
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zatrzymać, aby przypomnieć najważniejsze „dowody" Andrzejo-
wego wstawiennictwa. Jemu samemu zależało wyraźnie na tym, 
żeby pomagać - a w tajemnicy „świętych obcowania" pomoc 
opiera się na wzajemności. To znaczy: przebywający w niebie 
święci mogą działać na ziemi jedynie przez ludzi, którzy są 
otwarci na niebieskie dary - dzięki modlitwie, ożywiającej 
i wspierającej ich działanie. Nasza modlitwa pomaga świętym 
udzielać pomocy - nam i przez nas innym ludziom. O potrzebie 
modlitwy św. Andrzej przypomina od początku swego działania 
z nieba, od Boga. Taki był sens jego pierwszego przypomnienia 
się 16 kwietnia 1702 r., wiele lat po śmierci. Przełożony jezui­
ckiego domu w Pińsku nie wiedział, gdzie zabiegać o pomoc 
w opłakanej sytuacji materialnej. Andrzej ukazał mu się, zapew­
niając o gotowości pomocy, jednak oczekiwał udostępnienia 
swoich relikwii wiernym, aby z większą gorliwością mogli się 
modlić o jego wstawiennictwo. Ktoś uprzedzony mógłby zarzu­
cić, że przyszły Święty był interesowny, skoro zależało mu na 
rozwoju własnego kultu. Owszem, zależało mu, ale po to, by 
dzięki modlącym się do niego mógł pomagać, uzdalniać do 
dzieł po ludzku - zdawałoby si j - niemożliwych. 

Pierwsze przypomnienie się Świętego złączone było z potrze­
bą, której pragnął on zaradzić dla dobra większej wspólnoty -
przez jej członków. To charakteryzowało także drugi znaczący 
przypadek, kiedy przyszły Święty znów o sobie przypomniał. 
Pamiętamy, że chodziło wtedy o zapowiedź odrodzenia Polski 
po zaborach, a jednocześnie przepowiednię patronatu Andrzeja 
Boboli w odrodzonej ojczyźnie. Zapowiedź uskrzydlała wielu, 
którzy zarówno modlitwą, jak i czynem działali na rzecz jej 
spełnienia. Sprawa przekraczała znowu ludzkie możliwości: 
przeszkody mnożyły się, sprawiały wrażenie, że są nie do poko­
nania. Po drodze była przecież kasata zakonu jezuitów, utrud­
nienia ze strony zaborców... A mimo tego wszystkiego - czy 
raczej dlatego właśnie - wiara trwała, jakby widząc Niewidzial­
nego (Hbr 11,27), by doczekać się widzialnych owoców. 

Oto nastąpiła wreszcie - po bez mała dwóch wiekach od 
śmierci - beatyfikacja Andrzeja (30 X 1853). Było to w okresie 
tzw. wojny krymskiej, która budziła nadzieje na zmianę sytuacji 


